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Tajemniczy dramat *? saii dancingowej.
Zagadkowa śmierć oficera w Ca&m  de Baris.

M iU K M i pogrzeb ifiar;» obywat. tm & Ł
Odznacj^iń drcO Jzn a ^ irs  drobn^n nlmków.

P. PREZYDENT DOKONAŁ 
W arszaw a. 10 m arca. (Tel. G. P.) 

W  dmiu daissicjlszyini odbyta Ęsłę w 
stolicy szereg uroczyistośd,, zw iąza­
nych z odzmutzeniami drobnych roi 
plików za prace nad podniesieniem  
drobnego rolnictw a. O godz. 10 r a ­
no odbyto się natbciz-eńislwo w ko­
ściele GO. Jezuitów., w  obecności i’. 
Prozyideirtla Riztpltdj ze siwi Ig, p.rzcd- 
sta'\\ icicJlami Rządu,, m iasta, ongairi- 
zaoj: sipoteczinych i iinirrydh. Po skon 
e-zoioean inaboiżeńisPwie obecni udali 
Sic -na'plac M arszalka Pifeudshiegot, 
gdzie ułożono wisipamiaiy wieniec n 
stóp pom nika Nieznanego że łn ie - 
nzu O godz. 15.30 odbyło s ię  pfaefd- 
islamionie w Tcalrze Wielkimi

Pnzcdshwienifj: za.szczyćil' swa 0- 
beenością. P. Prezydent Rzeczypospoli­
tej W chiYtrili ukazania się P. 1’rezy- 
denfa w loży, orkiestra odegrała hymn 
narodowy, a obecni wznieśli okrzyk: 
//Niech #\Jje!'j Z Icalru udali się obe­
cni na Zamek. O godz. 20 przybył na 
salę P. Pr&zydcnl wraz ze świta i wy­
głosił' do zebranych rolników dluzsze 
przemówienie. Po przemówieniu od- 
lnd się akt dekoracji 'Krzyżami zasłu­
gi złotymi, srebrnymi i bronzowymi

PEKOiRA.CJl 038 OSÓB.
638 osób, zasłużonych na' p o lu  pod­
niesienia .drobnego rolnictwa.- i • y j 

D e k o rac j i  (iokonaij  w i ni i 011 i 11 ]>_ l ’re- 
zyrh n la  s / e f  k a n ce la r j i  p. P re z y d e n ta  • 
dr .  Łisicwićz,  szef gab ine tu  wojskow ego  
p. P re z y d e n ta  p i i lkou  n ik  F y d a  oraz  za- 
stęjica fj5zet> gab ine tu  wojskowego roi- j

m is trz  Jurgie lewicz .  P o  d o k o n a n iu  a k tu  
dek o rac j i ,  od b y ł  się n a  Z am ku  ra u t, k tó  
r y  zaszczycił  sw ą obecnośc ią  p. P re z y ­
d e n t R zeczypospo lite j w ra z  «  m ałżo n k ą ,
przedstawieifele rz ą d u  z p. p re m ie re m  
lJąrllc.m o r a ż 1 delegaci organizacji  ro ln i ­
czych. R a u t  p rzec iągną!  sic do  godziny 
3. U d ek o ro w an i  rolnicę p o zo s tan ą  w 
W arsz a w ie  przez  dz ień  ju trze jszy  d la  
zw icdzcn iS  m iasta .

KEMAŁ RASZA CIESZY -SIĘ 
DOSKONAŁEJ® ZDROWIEM 

Konstantynopol, 10. marca. (Tel. 
G. P.) Prasa tutejsza zaprzecza fał­
szywej poglosc-e. o rzekomej chorobie 
Kemala Paszy. W rzeczywistości a tan 
jegc zdrowia jest doskonały.

 o-----
STRESEM A N N  W Y BIERA  S R  NA 

W ŁOSKA R1Y1ERE.
Bcrlint, 10. m arca. (Teł. G. P.) 

Biuro W d p fe  doinosl, że urlop wypo 
nzymkowy min. Sliresemiamma,'. kUóry 
po zakańdzemiiu srtsjii genewskiej w,, 
jeżdżą łm- ,Bivierę wioską, Irnwać 
bodizae luzy 'PteotMIk Pow rotu Strc- 
semairmar oczekują dopiero po św ię­
tach wielkanocnych.

CURZIUS (NASTĘPCĄ STKEsEMANNA?
B erlin , 10. m arca .  (Tel. G. P.) „W elt  

afij M ontag"  donosi ,  ż r  w ko lach  m r  
aiieckioj pa r t j i  ludow e j  w y m ien ia ją  j a ­
ko  k a n d y d a ta  na  s tanow isko  m in is t ra  
spraw z ag ran iczn y ch  w- ra z ie  u s tą p ie n ia  
m in is tra  S lre se m a n n a  drug iego  p rz e d ­
stawiciel 1 tej p ą r t j i  w gabinecie,  obec­
nego m in is t ra  g o sp o d a rk i O urziusa.

KONTROLA INSTYTUCJI OPIEKI NAD 
EMIGRANTAMI.

W arszaw a , U. m a rc a  (Tek G. P.) 
U tw orzona  została  przs d y re k to rz e  U- 
rzędii em ig racy jnego  specja lna  ko m is ja  
d la  w y k o n y w an ia  n a d zo ru  i k o n tro li 
nad dz ia ła lnośc ią  in s ty tu - j i ,  m ająeyeli  
za Zadanie  ro z taczan ie  oińcki n a d  em i­
gracją.

*-------O—  —
D Y R .  T U R S K I  W  P A R Y Ż U .

(Telefonem od mjflzegc? korespondenta).
Warszawa, 1. mairca. (sit). W zwiajz- 

.ku z prowadzonemi obecnie rokowa­
l i  i.imi polsko-francuskiemi liandlowe- 
mi wy jechał do Parytżh Dyrektor Pań­
stwowego Instytutu eksportowego p. 
Marjna. Turski.

_ _ o - . —

Tracili zamzettaf sit M ia lirto m
TAK TW IERD ZI PRASA BOESZEWICK \.

-silaiiraicb pnMilkacji '-Trocktiego, <lo-*

1
t
1

ŚLU B  IN FA N TK I H ISZ PA Ń SK IE J 
Z H R . ZAMOYSKIM.

M ad ry t, 10. m arca .  (Tel. G. P.) W c z o ­
raj r an o ,  w kap licy  p a ła c u  k ró lew sk ie  
go od b y ł  się ś lu b  in fa n tk i  A lfo n sy n y  z 
l ir . Z am oysk im . W  uroczystośc i  z aś lub in  
wzięli  udz ia ł  c złonkow ie  ro d z in y  k r ó ­
lew sk ie j o raz  k i lk u  wyższych d o s to jn i ­
k ó w  p aństw ow ych ,  m iędzy  in n y m i  P r i ­
m o de I5ivera, m in is te r  sprawiedliwości ,  
j a k  również-'  p ose ł R zeczypospo lite j P o l­
sk ie j O rło w sk i. A k tu  zltślubin d o k o n a !  
k a rd y n a ł  p ry m as  l l i s z p a n j i  Tollcdo.

Moskwa, 10. lnianTĄ. (Tc-1. G. P.) 
Pwatz ipóenwYKzy i«l zeshiinjn T ro - 
cdwgp ftrasa sawjodka wyisbiipitu z 
kry lyk.,i jego oslahucj <I/i:tlailiiin.ści. 
Jynmljurjrjęknyzpoczn!! 'wytbltn.y rlzE - 
■3'acz kom-uatlslycziny .Tatrcusilaiwbiki, jo- 
glnfi^ająl* n a  'Irwmach „Praiwicly14 oib- 
isizomy anty-kul pod lYtulcm „M Elcr 
Trocki na służbie hurżuaizji". W  air- 
lyikiulc ty m  Ja  rosiła.wKlki sacKególo- 
\to  oimawia osilatinie 'wysląipicinća 
Tirockiogo, tiwiicirdzao,, że T ra tk i za ­
przedał się kapilatistom  i pEze to, 
co mit każą.

„Taingcnw Prnaii,v,.śileirinaja Gaze- 
'la“ ])odają« olsszerne strcszczcin.ie o-

'tzvm , 10. manca. (Tel. G. P.) Dziś 
w czasilc pienwszctgo od pięciu lail, 
zjaizdu faszyrśtó\v, 'pram.jar Mtiisso- 
ili^ś yyyiglliOiSiit 'wieliką mioiwe ipoili- 
tyrznąi, trw ającą praw ic godzinę. 
Zóbrainie 'wySkuchaio nrawy Muistso- 
iliitriogo slojąco. W  zjeździć biorą u - 
dział delegacje faiszyslowisikie ze 1

datjcByd sit.bic uwagę, żc usmuccte 
'luwkictgo z koimt.rijjaycz.iicga świni - 
>!a ipoliilyczinego znalazło w zupeł­
ności swoje uspra.vr.icd!hvimic. Do- 
©la-wisizy się do św iata liapitaliislycz- 
jtego — ij-tifiizc lón organ — jnrze&k.i>! 
■cm bytć ka,miiinjstą^ a  dbecmic wy‘s,t[>ę-. 
ijnije zupełnie eiawamcic jatko renegat 
idei komiiiiiislyoziiych. Już w pćerw 
szych swoich ikr-okach n a  lej aironic 
Trocki, okazał się pracov.inil.iem n.i<- 
szczerym, o rai/, po1! i ty  oz mc n iepew ­
nym . W ly.m mimej więcej %ui;iie 0- 
maiwiiit.ją 'dzialalnoiść TroicikTfgo. i im - 
ne dizietmiki sawjcckic.

'wszylsllkieh dzielneę ^  loch. Zjazd 
odlbyl się w  Opc.rze icról&wiskiej. Aa 
tscetnie, za folclom łMussoilimicgo za ­
siedli (ciziomikoiwic nządiu, 10 cBjom- 
3vów WitóLkiiej Rady 'fatsizyslow^niej, 
■oraz 400 kaindyKlaitóiw ma posłóiw do 
parlamctncu.

N.is»Ijii> 'mmulm
p o S i t y c z n ą .
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z d n ia  12. m arca 1929.

SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE ODDAJE HOŁD OFIERZE OBYWATELSKIEGO OBOWIĄZKU.
Łwć'®v 11, marca

(—) B^hatersui czyn konduktora 
tramwajowego śp. Leonarda Gaklma, 
który w pościgu za jednym z uczest­
ników bandyckieuo napadu rabunko­
wego na ustonosza Kochanowskiego, 
Odniósł śmiertelna ranę. odbił się w 
całem społeczeństwie polskiem głoś- 
nem echem. Zgon ofiary obowiązku, 
ofiary pofc icia obywatelekietjo i wy­
soce pojętego patrotyzinu, wywołał 
głęboki żal, czego dowodem był impo­
nujący mlsiał rzesz publiczności w o- 
stutniej usłudze oddanej śp. Leonardo­
wi Gaglikowi.

Poigrzeb jego, który odibył się 
wczoraj o gonz. wpół do 4 popołudniu 
przemienił tię w spontaniczną maui- 
I ta cję Lwowa. Wszystkie warstwy 
i wszystkie stany pr.zez oddanie ostat­
niej posługi tragicznie zmarłemu kon­
duktorowi tramwajowemu zamanife­
stowały swą łączność z bohaterskim 
czynem śp. Lenarda Gaklika.

Na długo przed wyznaczoną, godzi­
ną obszerny plac przed kryptą kościo­
ła 0 0 . Bernardynów zapełnił się tłu­
mami publiczności. Przed drzwiami, 
wiodącemi do krypty ustawały się de- 
legaojae ze sztandarami, długie sze­
regi fnnkujonaipiszy MZE, MKE, 
Poczty, Policji, szeregi Strzelca, Obroń 
ców Lwowa ltd Ogólną uwagę -zwra­
cał liczny udział bractwa zakonnego

LOTERIA KLASOWA, 
Warszawa, 9 marca. (Tel. G. P.). 

W czwartym dniu ciągnienia 5. klasy 
Loterji państw, padły główniejsze wy­
grane na następujące numery: 25.000 
zł. — nr. 311521, 20.000 zł. — nr. 4579,
15.000 zł. — 147880, 10.000 zł. nr.
135771, 5.000 zł. — nr. 7.360.

W III. dniu ciągnienia padiy m. i. 
następujące większe wygrane na losy, 
zakupione w „NADZIEI", Lwów, £vk- 
stuska fi:

Zł. 10 000 na Nr 56509, 
z? 5.000 na Nr. 98787, 
zł. 2.000 na Nr. 96840, 
zł. 1.000 na Nr 75316, 
zł. 1.000 na Nr. 83056, 
zł 1.000 na Nr. 96720.
Losy V-tej (głównej) klasy są i s z ­

czę do nabycia.
C eny Ćwiartka zł. 50.—, połówka 

zł. 100.—, cały zł. 200.—.

obojga płci ora.z duchowieństwa. Egze­
kwie odprawił fes. biskan dr. Lisewski 
w asystencji duchowieństwa i kleru.

Po wyniesieniu trumny ze zwło­
kami do karawanu ruszył kondukt 
pogrzebowy, za którym postępowała 
najbliższa rodzina, żona z diwiem i 
córkami, a następnie wojewoda Goln- 
ch.cwski, komisarz rządu prof. Nadol- 
ski, starosta grodzki Klotz, komendant

wojewódzkr P. P. insp. Grabowski, 
dyr. MZF in i. Dziewoński, wyżsi u- 
rzędnicy Magistratu, MZE, iprzedstawi- 
ciolc wszystkich władz i instylueyj 
oraz wojskowości.

Komdulkt pogirzdbiowy oilwieirala 
oirfciesitra tram w ajarzy , za k tó rą  kro 
cizyla policja parlskwioiwa z  wieńcem 
z naipisem: „Rohatcnslkiemu sprzy- 
miorzeńcowi — Policja P aństw o-

Nir. 8798

w a ", a  dalej w zw artych  szeregach 
oziłoinlkciwie Związku Obrońco w Lwo 
iwa, o rk iestra  ipoczlowców i dłbrzy- 
iiiie zaisllęipy funknjoinairjiuszy .po- 
etftowych z dwoma, sztandaram i i 
wieńcam i. W dalszym  ciągu szła 
ik-omipanja strizdleclka ze satandairem., 
a  wkońcu tłum y puibi.czmoścfi. — 
W śród szpalerów pulbltóanośd za le ­
gającej chodrńki przeszedł koiniduifet 
ipogrzelboiwy przez pi. Bernardyński, 
rp.l. Halicki pl. Mairjariki, ul. Legio­
nów, Jagiellońską*, Kazim ierzow ską 
i ipirzez ul. Jaincmislką podążył na  
cm entarz Janow ski, gdzie nasląipiło 
pochow anie zwłok.

OTWARCIE SEZONU LEKKO­
ATLETYCZNEGO W POZNANIU.

Poznań, 10. marca. (Tel. wł.) Wczo­
raj rozpoczął się jezon lekkotaletycsny
w Poznaniu biegiem na przełaj, urzą 
dzonym staraniem KS. S,parta. Bieg 
odbył się na przestrzeni 4 i pół km 
i dał zwycięstwo Nogajowi z Warty 
w czasie «14 min. 42 sefc. Drugie miej­
sce zajął Roclioyioz « Warty.

W ALNE ZGROM. OKIR. ZWIĄZKU 
GIER SPORTOWYCH.

W  U h .  sobotę odbyło się I. Z w y­
czajne Wallne Zgrom adzenie Okr. 
Związiku Gier Spodtoiwyeh. Na pow. 
Wałne-m Zgncmadlzemiu rcipirezcnilo- 
wane były nastęipnjącc kluby: P o ­
goń, AZS.,, Haismomeai, D.ror, Sokót- 
Maeicirz, II. Sokćłi, Zelnik, Barlkoic-h- 
ba, Hasizciwiar - Ilacair, G rafika i 
Lwowiaziika. Dłuższą dyskusję w y­
wołało spraw ozdanie 'tymczasowego 
Zarządu, które złożył ;p. dir. F ischer, 
a  które wyikazailo,, żc tymczasowy 
Zarząd w pew nych w ypadkach po 
stopował niefommaillnie. Ostatecznie 
uchw alono większością głosów u - 
dizie-lić ustępującem u Zarządow i ab- 
solutoirjuin, noczem uchwalono s ta ­

tu t i iprzylstątpłoaio do wyborów no­
wego zarządu, które dały następu­
jący wynik: Prezaz {prof dir. Doręgie- 
'wiczi, wiceprezesi: dr. Fischer i prof. 
FedorcWski, sekretarz Rzeipka W ł, 
'skarbln-ik Sonntag. Komisja re-wi-. 
zyjna; Inż. Kudha.r, Niemiec 'i 
SchainKDler. Wyidzia.ł gier i dyscyjłi 
ny, oraz referenci poszczególnych 
gier iżo-stainą w myśl statutu zaonia- 
lWWnani dioipiero przez Zarząd

ZAWODY PIŁKARSKIE W KR AJU 
I ZAGRANICĄ.

Wsafc szawa, 10. marca. ('Tel. wł.) 
Polon: ja -  T uryści (Łódź) 2:2 (0:0) 
Bramlk' dila Pciloirtji stnzdliili Olasok 
ć TymoWstkl, dla Turystów Alaiszów 
siki II i Hormamte. Sądzili p. K ru­
kowski. Zaiwody rozegrano na śnie­
gu w obecności:' 500 widzów.

W arszawianka - Skra 5:5 (3:0). 
Braunki strzelili- Jung 2, Luxen- 
bnng 2 i Haiseltouisch. Sędzia p. S-tu- 
de.ntkowiski, Widzów 500.

W arszawianka Iii - Sfera II 10:1 
(3:1). Leśna II - Satmison 7:0 (4:0).

Fcznań, 10. marca. (Tel. wł. W ar­
ta—Pognń 6:1 (3:0). Bramki strzelili 
Przybysz1(3$ Flicgcr, Radojawski i

T
KAROLINA z  P R C C A JŁ O W IC ^W  

R U B L O W A
w dow a p o  d y re k to rz e  szkó ł powSz.

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakram entam i, zm arła 
dnia 9-go m arca 1929 roku przeżywszy lat 75.

P o y rz e h  odbędz<ic sic; w  iionicrlziałek, d n ia  l t - g o  m a rc a  1929 roku ,  
o godzin ie  2-giej po  p o łu d n iu  z d o m u  żałoby  Z am ars ty n ó w ,  ul. Nieca ła  I. 19. 
u a  c m e n ta rz  Ł yczakow ski ,  na  k tó r y  to obrzęd  z a p ra sz a ją  K rew nych ,  P iz y -  
jaciół i  Z n a jo m y ch  w sm u tk u  pog rążo n e

Dzieci, w n u k i i p ra w n u k i.
Lwów, d n ia  9. m a rc a  1929 r.

N A  G R iO B IE  L U B O W 1 C Z A  Z A K O Ń C Z Y Ł Y  (SUE Ij IiC Z N Y
Lwów, 11. m arcu.

(—) Jak  już wc-zora) donieśliśm y, 
w sdbotę po igoclz. 3 poip. po ipo- 
ginzebie Jarosllaiwa Luibolvvieza, u -  
czestoiika napadu rabunkowego na 
listonosza Koch ainnwskiego, zeibiraiły 
się koło gjnaclru Ainaitomjii Gumy 
młodzieży ukraińskiej, k tó ra  p rzy ­
była celem urządzenia mainifeista-ojii. 
Stwierdzilwszy,, że pogrzeb odbył się 
jesztoze przed 2 godzinami, dernon- 
stranci, których liczba wynosiła o- 
feoło 1C00 osób, w yr uszyil i w kicruin 
k u  cm enlarza LyczafcowiskiegOs za ­
m ierzając dem onstrow ać na grobie.

Na wiadomość o zamierzonej de­
monstracji, wvruszyły na ul. Piekarską

oddziały policyine, które otrzymały 
polecenie Starosty grodzkiego, rozpró­
szenia tłumów. Tak się jednakowoż 
złożyło-, żc pod bramą cimcnlarną, po­
ważna liczba demonstrantów, korzy­
stając z tego, żc równocześnie podąża­
ły na cmentarz trzy pogrzeby, wdarła 
się i zbliżyła djo grobu Lubow-ieza. 
Tutaij demonstranci złożyli wieniec 
cierniowy i odśpiewali antypaństwowe 
pieśni na żałobną melodje. Gdy poli­
cja poczęła ich rozipraiszać, wiele osób 
stawiało opór i obrzucało obelgami 
funkcjonariuszy policyjnych.

Za s taw ian ie  o p o ru  w ładzy  o raz  za 
ag itac je  a n ty p a ń s tw o w ą  a resz to w an o  
J a n a  K ozankę ,  S te fan a  C ha łusa ,  Michała

MI AiRESZTGiWiANilAMI,
M azura ,  J a n a  Szebera ,  W ło d z im ie rz a  Fe- 
daka,, F i l ip a  K ohu ta ,  A n a to la  K a c z m a r ­
skiego,,. R o m a n a  M u d y k a  s t u d e n t ó w n -  
k ransk icl i ,  o raz  Olgę Malczyk, Olgę P o ­
powicz, M arję  Leśko,  J a n in ę  Kowalów- 
nę, Iw a n a  K obzarę ,  Ja ro s ła v /a  Micliajło- 
wicza, W ło d z im ie rz a  H u k a ,  R o m a n a  
Skozdrę ,  Micliała  Szcławija,  J a n a  Rudc- 
kicwiicza, A leksandra  Ju ro sza ,  R o m an a  
Musija ,  M ichała  Sa łew ycza  i Marj'ę P o ­
powicz.

A resz tow an i  o d p o w ia d ać  b ędą  przed 
sądem  pod za rz u te m  zb ro d n i  gw attu  p u . 
hłiczncgo , oraz  z p o w o d u  gloryfikacj-i J 
zbrodni. j

Emicła dla Warfy, ora*z Zachciał dla 
Pogoni.

Kraków, 10. marca. (Tel. wł.) Gra- 
covia—Lr oj a (Kraków] 2:0 (0:0).
Bramki strzelili: KubińsKi i Kałuiż,a.

Łódź, 10. marca. (Tel. wł.) Wi­
dzew—ŁKS 2:0 (1:0). Sędzia p. Izrael.

KatowKe, 10. marca. (Tel. wł.) Po­
wstaniec—Zgoda 4:1 (3:1).

Wiedeń, 10. m a r c a .  (Tell. .wł.) R a -  
pld—Sportclub 3 :1 ,,. Yienna—W acker 
3:2; A d m i r a — A .u s t r ja  3:0.

Budapeszt, 10. marca. (Tel. wł.) 
FTG— WAG (Wiedeń) 3:1; TJjpesti— 
33FG 7:1; III. Obwód—V-asais 2:1, 
Bocskai—Kiispesti 3:1; Nemzeti—Ba- 
stia 5:2.

Plaga, 10. -marca, (Tel. wł.) Hiun- 
gar.ia (Budapeszit)—Sparta 1:1; Sla- 
via—^Bratisława. 4:0; Victoria (Ziiż- 
kov)—Teplitzer FC 3:2; Red Stai— 
Bohemians 1:0.

PR Z E Ł O Ż E N IE  ZAW ODÓ W  B O K SER ­
SK ICH  NA Z N IE SIE N IU .

Z apow iedziane  n a  dz ień  w czo ra jszy  
zawody' b o k se rsk ie  n a  Z nies ien iu  n ie  
dosz ły  do  sk u tk u  z p o w o d u  p rzeszk ó d  
n a tu ry  tec h n icz n e j. Z aw o d y  te  o d b ęd ą  
się p r a w d o p o d o b n ie  w n a jb l iż szą  sobotę  
i  n iedz ie lę  w sali k in a  P ro m ień .

W A L N E  ZGROM ADZENIE L . O. Z. L . A.
W a ln e  zg rom adz .  Lw ow sk iego  Okr.  

Z w iązku  L ek k o a t le ty czn eg o  odbędzie  się 
w n ied z ie lę  d n ia  24. m a rc a  ze s t a tu to ­
wym  p o rz ą d k ie m  dz ien n y m . Miejsce 
o raz  czas walnego  zg ro m a d ze n ia  z o s ta ­
n ie  p o d a n y  z a in te re so w a n y m  k lu b o m  
oddzielnie .

MECZ BO K SER SK I PO ZN AŃ— GÓRNY 
SLĄSK 9 : 7

P o z n a ń , 10. m a rc a .  (Teł. G. P.) W  
d n iu  w czora jszym  odbył  się m ecz b o k ­
se rsk i re p re z e n ta c ji  P o z n a n ia  i G órnego 
Ś lą sk a , k tó ry  zako ń czy ł  się n iczn aczn em  
zw ycięstw em  P o z n a n ia  w  s to su n k u  9 : 7. 
W y n ik i  poszczególnych G a lk  p rzedsta  
wia ją  się n a s tęp u jąc o :  w ag a  m u sza :  Mo- 

yczko (G. Ś.) b i je  n a  p u n k ty  S tęp n iak a  
(P.), w aga  koguc ia :  Głoń (P.) zwycięża 
na  p u n k ty  Paw licę  (G. £.), w aga  p ió r ­
kowa.  G órny  (G. S-) zwycięża n a  p u n k ty  
KaraSkiewicza (I5.), waga lek k a :  W o d ­
n ik  (G. 5.) r e m isu je  z Anioła (P.), w aga  
półSrcdnin: Arski "wygrywa' na  p u n k ty
do K ow alika  (G. A), w aga  ś red n ia :  W ie ­
czorek  (G. S ) re m isu je  z M a jchrzyck im  
iP.l w aga  półr-jrżka: W iśn iew sk i  (P) 
w y g ry w a  przez  tech n iczn y  k. o. do  P r z y ­
b y ły  (G, ».), waga  c iężka:  K u p k a  fG. A) 
w y g ry w a  przez  p o d d an ie  się  Now ick ie­
go (P.).

ze
morską i rzeczną!
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Dziś „K O P E R N IK 11 
„M A R Y  IEN> A " DOUG LAS FAIRBANKS I A S T O  C U D O  W*1 Zniżki ważne na p ie rw szy  1 os a ni seans.

ajemniczy dramat w sali dancingowej.

1® £M  tM  Hisiri 19fS2y M B  IS PśfJT
Ofiar i zbrodni, samobójstwa czy pojedynku amerykańskiego ?
WYCIECZKA OFICERÓW Z WARSZAW Y DC LW OW A. — DZIEŃ SPĘDZONY NA ROZRYWKACH ZAKOŃCZONO ZABAWĄ W  „CA- 
8*N b DE PARlIiS“. — O GODZ. 4 NAD RANEM K P I’. M AJEW SKI ODŁĄCZYŁ SIE OD TOW ARZYSTW A I WRÓCIŁ DO POPRZEDNIO 
ZAJMOW ANEJ ŁOZY. — POUFNA ROZMOWA Z KPT. JUrNKDEM, W  CZASIE KTÓREJ PADŁ PPERWiSZY STRZAŁ. — W  CHW ILI 
W EJŚCiA  TOW ARZYSZY ZABAWY, PADŁ DRUGI ŚMIERTELNY STRZAŁ. — DOCHODZENIA W ŁAD Z PROW ADZONE SĄ W  K IL­

KU KIiERUfNKAGII. — STAN FAKTYCZNY USTALONY PRZEZ SPRAW OZDAW CĘ „GAZETY PORAŃ X E J“.

Lwów, 11. -marca.
(—) W czoraj' ramo wstrząsnęła 

miaslPtm naiszem bolesna wieść o 
tragiczny m zgonie ofciera, człowie­
ka młodego, rolkującego wielką przy 
Nzlość. Slpołeczeńls-liwo -nasze, które 
ceni i lunchu m undur wojskowy, 
szozegóLriiie dolikliiwie odczuwa k aż­
dą taką Łragddję.

W czorajszy wypadek-, ikilóiry ży­
wo poraszył opiinję putoMcziną, w y ­
darzyli się w tak  niezw ykłych oko- 
"cizn ościach, że stanow i praw dziw ą 
sensację, a  zarazem  zagadkę, nad 
której rozw iązaniem  pracują orga­
ny śledcze policyjne i w-ojsfcoiwe.

W  sobotę, .ramo iprzylbyl do Lw o­
wa z Wais-zaiwy, baw iący w stolicy 
aa 'Ulril-opie kaipilln 4 D. A. Iv w  S u ­
w ałkach Marjain M ajewski, w lo- 
-wairizysiilwie kpi. Junka, oficera- do 
specjalny-ch zleceń w M. S. Wojlsk., 
H enryka Dąhriowskiego, ikjpt. 13 D. 
A. I L udom ira Wofekiego, (kpi. 
rez. wł. dóbr. Rozlbunze pow. J a ro ­
sław, oraz dw u pań. Cale ło  towa-

K R  O N I K A
6  i M A R C A
1 1 Poniedziałek
1 1 Konstantego

REDAKCJA B E ZW A R U N K O W O  MANL
SK R Y PTÓ W  N IE  ZWRACA.

TEA TR  W IE L K I:
Poniedz ia łek ,  11. m a rc a  o godz. 5-1 cj 

t, P o w ró t  T a t y “ , p rzed s taw ien ie  dla 
dzieci .

P on iedz ia łek ,  11, m a r c a  w y ją tk o w o  
o godz. 8 m e j  „ J e d n a  j e d y n a  n o c “ . 50%, 
zniżki .

W to re k ,  12. m a rc a  o godz. 7,30 
Madonny'* .

*
TEA TR  MAI Y:

Pon iedz ia łek ,  11. m a r c a  o godz. 7.30 
„M urzyn  W arsz a w sk i" .

W t  >rck, 12, m a rc a  o  godz. 7.30 „M u ­
rz y n  W arsz a w sk i" .

*
B [UhO K O N C E R T O W E  M. TUERKA.

Poniedzia łek ,  11. m arca .  V e ra  Schwarz  
P r im a d o n n a  o p e ry  w iedeńsk ie j.  2126-3 

*
R E PE R TU A R  KINOTEATRÓW :

APO L LO : „Noc m iło sn a  skazańca" .
CHIM ERA: „ K u r je r  C arsk i" .

, ‘TAMORGANA: K o h ic ta  in  grzech ,
GRAŻYNA: „My p ie rw sza  b ry g a d a" ,
CASINO: O aza  m iłości" .
COLOSSEUM: „M ocarz  św ia ta" .
K O PE R N IK : „M iasto  cudów *.
I  E W : „ A d ju ta n t"  (Zamach n a  Cara).
LUNA: „ W ie lk a  p a r a d a  (Big Pa rad c) .
MARYSIEŃKA: „Miasto cudów ".
OAZA: „ H r .  Daniszew " .
P a LACE: „O sla tn i  m o n a rc h a " .
PAN: „Zatoka śm ierci".
"‘ASAZ: .Król dz ik ich  stepów*
PRO M IEŃ: „Miłostki s lu d en la" .
UCIECHA: Burza",

1'zyislwo przybyło -do -Lwowa na rez 
rywkę.

Wieczorem po teatrze goście spę­
dzili dłuższy czas w restauracji hotelu 
„George‘a“, a następnie udali się do 
„C&sina de Pans“. Tutaj zajęto jedną 
z ló ż  i zabawiano się do godz. 3 nad 
ranem.

Po lej godzinie, bawiący się będąc 
w  różowych hnmoiacn zeszli jeszcze

do barn. P-o jakimś czasie niemal -n.ie- 
spostrzeżenie -dla re-szty -towarzystwa, 
opuścili stół kpi. Majewski i kpt. Jnnk
i weszli z powrotem do opuszczonej 
poprzednio loży. Po krótkim tam po­
bycie kpt. Junk powróci! do towarzy­
stwa i po-prosił kpt. Dąbrowskiego i p. 
Wolskiego, których skierował do 'kpt. 
Majewskiego, przebywającego w dal­
szym ciągu w loży na I. piętrze

S iw n e r te J n y  s t r z a ł  w  s e r c e
Gdy w ym ien ien i  pan o w ie  weszli do 

loży, k tó r a  b y ła  n ieośw ie t lona ,  w  fyin 
sam y m  m o m en c ie  ro z leg ł się  s trz a ł i k ap , 
M ajew ski zb ro czo n y  k rw ią  u su n ą ł się na  
ziem ię . Okaza ło  się, że k u la  r e w o lw e ro ­
w a  ugodz iła  kap .  M ajew skiego  w  serce , 
p o w o d u ją c  n a ty c h m ia s to w ą  śm ierć . 

Z ag a d k o w y  ten  w y p a d ek  wyw oła ł  
o lb rzy m ią  k o n s te rn a c ję  w śród  obecnych. 
N a ty ch m ias t  z aw ia d o m io n o  w ładze  p o ­
licyjne i wojskow e,  k tó re  w k ró tc e  p r z y ­
by ły  n a  m ie jsce  i w d ro ży ły  d o c h o d ze ­
nia.  D och o d zen ia  by ły  p ro w a d zo n e  przez 
całą n iedzielę  przez  wszystk ie  p o w o ła ­
ne czy n n ik ;  i j a k  się w o s ta tn ie j  chwili  
d o w iad u jem y ,  z ag ad k a  k r y ją c a  t a je m n i ­
czą śm ierć  kap.  M ajew skiego n ie  z o s ta ­
ła  jeszcze  rozw ik łana..

Wstępne dochodzenia wykazały, 
że rewolwer, od którego zginął kpt. 
Majewski stanowił własność kpt. Jan­
ka. Przesłuchany na tę okoliczność 
kpt. Junk -zeznał, ze na kilka godzin 
przed i agiczną sceną, denal poprosił 
go o rewolwer. Ponieważ nie okazy­
wał żadnych specjalnych objawów 
zdenerwowania, więc kpt. J-unk nrzy- 
nił zadość jego prośbie.

Wstępne dochodzenia dały asumpt 
do wyciągnięcia -wniosków, iż kpt. Ma­
jewski padł ofiarą zbrodni. W tym du­
chu policja skonstruowała raport o 
tym wyipa-dku do swej przełożonej 
władzy, który b ran i następująco:

„Dniia 10. hm. o godz. 5-tej zawia­
domiono Wydział ślad., że w lokalu

„Bagateli" popełnił samobójstwo pe­
wien oficer. Na miejsce wypadku udał 
się kierownik Komisarjatu V. P. P., 
który stwierdził, że denatem jest rot­
mistrz I  D. A. K. Marjan Majewski. 
Strzał rewolewrowy nie wskazuje na 
s a m o b ó js tw o ,  lecz na mor-denstwu 
tembardziej, żc pozbawienie życia na­
stąpiło nie własnym rewolwerom, lecz 
rewolwerem kpt. Junka, oficera do 

; specjalnych zleceń M. S. Wojsk. 
W cbwi-li przypuszczalnego zabójsuwa 
znajd-owa-h się w towarzystwie denata 
kpi. rez. Ludomir Wolski, wł. dóbr 
Rozburzę, paw. Jarosław. Henryk Dą­
browski, kpt. 13 D. A. I i  W. P. oraz 
2 kobiety. Dochodzenia prowadzi Wy 
dział śl. wspólnie -z Żandarm, wojsk."

O godz. 9 rano przybył na miejsce 
wypadku szet Prokuratury wojskowej 
pułk dr. Siampfel i sędzia śljduzy 
kpt. dr. Zubczewski, którzy przy współ 
udziale oficera śledczego Żandarmerii 
wojskowej kpt. Bieńkowskiego podjęli 
dalsze dochodzenia. Wynik tych do­
chodzeń oto-czony jest ścisłą tajenmicą. 
W każdym razie pierwsza hipoteza o 
możhwej zbrodni zabójstwa upadla, 
gdyż prokurator po -przesłuchaniu 
świadków zajścia, wszystkich pozosta­
wił na wolnej stopie.

Czarna pSka przyczyna ś r sw i  * ajsm lciepr
Niezależnie  od doch o d zeń  p ro w a d z o ­

nych  przez  w ładze  w o jsk o w e  i po l icy j­
ne, k tó re  sk łan ia ją  się obecnie  do  p r z y ­
jęc ia  h ipo tezy ,  iż z ach o d z i tu  w y p ad ek  
sa m o b ó js tw a , o t rzy m a l iśm y  garść  in fo r ­
m ac ji  r z u ca ją c y ch  zgoła  o d m ien n e  św ia ­
tło  n a  tę  ta jem n iczą  teag ed ję . Oto wedle 
tych  in fo rm ac j i ,  śp. k ap .  M ajew ski pad ł  
o f ia rą  p o je d y n k u  a m e ry k ań sk ie g o  i je ­
m u  p rz y p a d ł  w  udz ia le  los, sk az u ją cy  
go n a  p o p e łn ien ie  sa m o b ó js tw a . J a k  się 
d o w ia d u je m y  w  o s ta tn ie j  chwili  d o c h o ­
d zen ia  w ykaza ły ,  żc w  loży za ję te j  przez  
k ap .  M ajew skiego  p ad ły  dw a  s trza ły . 
P ie rw szy  r a z  p a d ł s trz a ł w  o b c rn o śc i

k a p . J u n k a ,  a le  wów czas rew o lw er  źle 
w ypalił. N a ty ch m ias t  po ty m  strzale,  
kap .  J u n k  zeszedł n a  dó ł  do  b a r u  i w e ­
zwał k a p .  D ąbrow sk iego  i p. W olskiego, 
l>y u d a l i  się do  kap.  Majewskiego. W  
m iędzyczas ie  jed e n  z kelnerów,, z a u w a ­
żywszy p o d e jrz an e  zach o w an ie  się  k ap .  
M ajew skiego podszed ł  z z ap y tan iem ,  czy 
m oże  czemś służyć, m ia ł  bow iem  w ra ż e ­
nie, że k ap .  M ajew sk iem u  z ro b iło  się 
s łabo . Z a p y ta n y  p o pros i ł  o s k l in l ię  w o ­
d y , Gdy k e ln e r  zeszedł  n a  dó ł  po wodę 
w  tej chwili  weszli do  loży pp. D ąbrów  
ski i W olsk i,  a  rów n o cześn ie  z jch w ej- 
ściem p a d ł s trz a ł, ty m  ra z e m  śm ie rte ln y .

W  zw iązk u  z  P o w szech n ą  W ystaw ą 
K ra jo w ą  w  P o z n a n iu  odbyło  się onogdaj  
z o rg an izo w an e  p rzez  p. W o jew o d ę  Go- 
łuchow skiego  zeb ran ie ,  n a  k tó re m  d o k o ­
n a n o  w y b o ru  Komisji  T rzech ,  w  skład  
k tó re j  weszli:  pp.  dr. Grossinan,  d r .  Łoś
i prof .  W ac ek .  Celem p o w  Komisji  u ję  
cie ru c h u  tu ry s ty czn eg o  w  M ałopolsce  
W sch o d n ie j ,  a  v  szczególności n a  t e r e ­
n ie  L w ow a w  Z w iązku  z P. W, K, w  P o ­
zn ań ,u .  W szelk ich  in fo rm a c j i  w  sp raw ie  
zb io ro w y ch  wycieczek na P W K . o raz  w 
sp raw ie  innych  wycieczek w  k r a j u  i z a ­
gran icą  u dz ie la  b e z in te re so w n ie  E u r o  
„Orbis" ,  u l. Jag ie l lo ń sk a  22. •

( - - )  Ujecie oszustów  u licznych . Funkcjo­
nał'jusze wyJHWtłu śledczego sch wylali  
w-c-zoraj na gorącym  uezyn-ku asil-owa-nej 
sprzedaży m eta low ych  obrączek n a  u l.  Do­
jazdowej n iezn an em u  osobnikowi Michała 
-Poctolaka i A tó M n d fa -  Nowakowskiego,

obu kilkakrotnie ju>ż 'karanych za te^o ro 
dzaj-u oszustwa.

i(—) Aresztowania. D-o aresztów policyj 
nych oddano wczoraj Anielę Zarzycką, po 
szukiwaną za kradzież, Józefa Brencra 
falsc Jakóba W-ersa, poszukiwanego- za 
szceg wla.mań niłeszka-nkrwych,, Włodzi­
mierza Żurowskiego, przytrzymanego na 
gorącym uczynku kradzieży części ma-s-zj n 
na s-zik-odę Slornh-ausa, Edwarda Sochę, 
p-zy którym w czasie rewizji znaleziono 
kilka s-z-tuk biżuterj:, ora® Jana Jabłoń­
skiego., schwytanego na gorącym uczynku 
jcitowanego wlammma do mieszkania Da­
wida Słieglera p r z y  ul. Panieńskiej 26.

(—) Włamania i kradzieże. Ubiegłej 
nie-zn-an: sprawcy włamali się do, składu 
obuwia-firmy „J-o-los" przy pl. Kapitulnym, 
g-d-zre skradli 160 par -obuwia, nieustalonej 
wartości. — >Y czasie nadawania pienię­
dzy w urzędzio pocztawym prsvp ul. G-lębo-

Szczególy te, k tó re  u d a ło  się n a m  u 
zyskać  w  d ro d ze  w y w iad u  w łasnego , 
n iew ątp l iw ie  p os łużą  w ła az o m  śledczym  
do d a lszych  b a d ań . N a podstaw ie  p o ­
wyższego s ta n u  fak tycznego ,  h in o teza  
o a m e ry k a ń sk im  p o jed y n k u  je s t  naj- 
p ra w d o p d o b n ic jsz a .

Zwłoki  o f ia ry  ta jem n iczeg o  d ra m a tu  
z ab ra n o  do  szp i ta la  wojskowego.

fefęj, skradziono wczoraj p. Mieozysi-aw owi«, 
Vi i l s z a k o w i /  r a m ,  N ab ie lak a  35. portfel,' 
s k ó rz an y  zaw ie ra ją cy  300 zł. —- Z p iw n i­
cy realnośc i  p rz y  ul.  L w ow sk ich  Dzieci 
17. sk rad z io n o  n a  szkodę  Iz rae la  Kul 
m a n a  t r z y  w iep rze  w ar tośc i  700 zł. -— 
Tej sam ej  n ocy  n iez n an y  osobn ik  prze 
tdiodząe ul. Mickiewicza n a  w idok  po- 
i te runkow ego  porzuci ł  d w a  p rzody  wie; 
rzowe i zbiegł w  s t ro n ę  ul.  B ra je row -  
ikiej .  D och o d zen ia  p ro w a d z i  VI. korni 
sa r ja t .  —  N a szkodę  Amalji Ćwichow- 
;kicj, zam . K a m p ia n a  5. sk radz iono  
wczoraj sygne t  w artości  80 zł. —  W olf  
W eitm an ,  zam . K ę trzyńsk iego  12v d o ­
niósł policji,  że n ie z n a n y  sp raw ca  sk ra d ł  
m u  z szafk i  w y s taw o w ej  k i lk a  sz tuk  
b ielizny w ar to śc i  115 zł,

( —) S y m p a ty czn y  n a rzeczo n y . Hele 
na  F e d o rk ó w .  zam . św. Zefji  36., d o n io ­
sła policji,  że n a rze cz o n y  jej J a n  Bryl, 
zam . K o p e rn ik a  21., w  czasie jej  n i e ­
obecności w ła m a ł  się do  je j  m ie szk an ia  
i sk ra d ł  8 do larów , 30 zł. i dw ie  o b rą c z ­
ki z łote  i zbiegł w  n iew ia d o m y m  k ie r u n ­
ku. P o n a d to  w  p rzeddz ień  tej  k rad z ież y  
Bryl z ab ra ł  bez  jej w iedzy  od  k ra w c a  
S te ina  p rz y  ul. Ł y czak o w sk ie j  6. ga rdc  
ro b ę  w ar t .  635 zł.
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18 STOPNI PONIŻEJ ZERA. — SiLNE UGRĄOE ŻRĆDł O NA ULWACH PARYŻA. — SŁOMKA AFRYKAŃSKA 
KRZYKIEM MODY. — ZRTOROWY TROTERT MILOS NIKÓW PARY&Aa

Paryż, w m arcu. 
„P aryż  m a to  do siebie, iż nigdy 

nie za trac i swej fantazji i werwy..."
O pinja ta  potw ierdziła się obecnie 
w całej pełni. Y1 imo i.adawycizaij ostre- 
flu z im na, od 'którego drętw ia ły  m u- 
sku ly  i kości, stolica.- n ad sek w ań sk a  
nie u staw ała  an i n a  chw ilę w swym  
potężnym  ry tm ie życia, an i przez 
chw ilę nie z a ła m a ła  się i nic w yzby­
ła  swej 'swobody, w dzięku i radości, 
tych  zasadn iczych  cech życ ia  m etro­
polii paryskiej. W szystko szło norm al­
nym  .rybom , ta k , jakby n a  u licach  
P a ry ża  te rm om etr nie w skazyw ał 
18 stopni peniżej zora. Na u licach  
no rm alny  ruch , w szędzie tw arze  u- 
śm iechnięte i 'zadowolone, lokale ro z­
ryw kow e pełne u jak zazw yczaj h u ­
czące gw arem  beztroskiego ży.cia.

Słowem  nie ugiął się P aryż i po­
kazał, że naiwot p rzy  tak  niezw ykłej 
tem peraturze, naw et przy  zam arzn ię­
tej Sekw anie i n a  w ypadek pow rotu 
okresu lodowego w  Europie, pozosta­
nie zaw sze solbą —  „miastem tysiąca 
uciech i radości",.—  żyw ą stolicą mię 
dzynaroaow ego św iata.

—  Bo i dlaczegóż sdę przejm ow ać 
odpow iedział m i n a  moje uw agi 

jeden z m ieszkańców  M ontm artru  — 
;Ąłzyż sam a n a tu ra  nie (zaleca nam  

optym izm u? W szak rów nocześnie p ra  
wie n a  u licach  Fairyża odkryto przy  
rozkopyw aniu ziem i silne, gorące źró­
dło wody, które posiada przecię tną 
■temperaturę 22 stopni ciepła i dostaT 
czyć może dziennie około 800 litrów  
wody..."

W istocie dziw ny przypadek, k tó ­
ry  —  jakby rozm yślnie —  w skazyw ał, 
że d rzem ią ]cszcze w  ziem iach p a ry s­
k ich  nieograniczone możliwości, że 
chw ilow e działan ie choćby podbiegu­
nowego zim na nie może w płynąć n a  
hum or i fan tazję  P aryżan .

I w  m yśl tez tego h as ła  królow ie 
i królowe m ody paryskiej, jakby  n a  

u złość, nodjęli g łośną dyskusję na te ­
m at, jakie stroje ■ w inny stanow ić 
„clon“ nadchodzącego sezonu letnie­
go. I  oto powzięto sensacyjną, decyzję?' 
postana.w iaiącą, iż palm ę p ierw szeń­
stw a  dzierżyć m a ją  obecnie ubiory 
ze... słom ki. —  Tak!' ze -słomki palm  
afrykańsk ich . Gzy ma- to być rodzaj 
dem onstracji przeciw  ko tegorocznej z i­
mie, ozy (toż nowy hołd EuTopy dla 
rasy i zwyczajów murzyńskich —  tru ­
dno lO zbadać. To w  każdym  razie 
jest peiwne, że elegantki paryskie u k a ­
żą się talem  togo roku w sukniach i 
p łaszczykach  ze... słom ki afrykańsk iej 
i w  len sposób rów nież i w  toalecie 
upodobnią się  do „piękności m u rzy ń ­
skich". y

„W iosenną" dem onstrację podjęli 
rów nież i  m iłośnicy P a iy ż a  z Mont- 
m artru . Nic tro szcząc ' się ‘najizupclnicj 
o „zim ow ą konjun Mirrę", zorganizo- 

• dvali zbiorowy protest przeciw ko po­
m ysłom  prefek ta  policji/ parysk ie j, k tó ­
ry  zam ierza z bu lw arów  parysk ich  
usunąć zzeregi drzew, ażeby w  ten  
sposób móc rozszerzyć rozm iary  głów 
■ niejszych u lic  dla ru ch u  autom obilo­
wego i kołowego. ;',Nae pozwolim y 

S jszpecać jmiasUb&L ,,-Tak wyglądać bę­
dą bu lw ary  paryskie w lccie bez 
drzew ?" „Ile uroku stracą  n a  tern po 
szczególne dzie ln ice?" I w m yśl tych 
haseł projektow ana jest d alsza  akcja 
zbiorowa w obronie drzew, 1 tak, że 
e,i6arą,tp!iwie_ fńany prefekta — przy­

najm niej naraizie —  będą m usia ły  być 
zarzuecnc.

Z tych  sam ych  powodów postano­
w ili ^również m isszkańęy' Monfcmantru 
z a.p ro lęgi o w a t przeciwko zam ierzone­
m u zniesienia antycznej kolejki nod- 
nóiskiej, prowadzącej' 'Ąjnizimnogo p la ­
cu de S ain t P ie n e  aż n a  wzgórze Mont 
m artou. Kolejka la  jest dość sta rym  
zabytkiem-f to  leż w ładze paryskie 
chętn ie chcia łyby  ją u sunąć, jato  nie 
odpowiadającą nowoczesnemu ducho­
wi metropolji nadsekw ańskiej. Cyga­
neria , arty styczna, zam ieszkująca dziel 
nicę M onlm artru  jest jednak innego 
zdania.,"Kolej podgórska z jej m alenii, 
ubogiemi s tacy jkam i i antyczmem i wo- 

,'«ami stanow i tradycję, n ad a jącą  ton 
tej dzieln icy  ■' dlatego też poświęcenie 
jej dla celów m odernizacji P ary ża  u- 
w ażają  prow odyrzy z M ontm arlru za

nieracjonalne.
Skoro jest juiż m ow a o pro testach  

przeciw ko zm ianom  doły cli cząsoweęo 
charaM cnu poszczególnych dzielnic 
parysk ich , wa.rto równioż zazm wzyć, 
że dość' żywe poruszanie wyWnłaky 
w P a ry ż a  w iadam oś’4, jakoby -nać-słyn- 
nym  Łuku Trtjumfalnym , znajdującym i 
się na p la cu  deT E to ile , pod którym  
złożone zostały!;'szczątki N ieznanego 
Ż ołnierza francuskiego, m ia ła  ubyć w 
najbliższym  czasie wprowadzona, win­
da celem ułatwienia wycieczkowiczom 
dostępu n a  szczyt Inku, skąd  roizpo-y 
ściera się w span ia ła  panorainaś-na 
większość P aryża . Już sam  ten  po­
m ysł w y d a ł Pję ,szerokim  kolom .parys­
kim  nieodpowiednim . \ Ć5'ż' dopiero, 
gdy doszła jeszcze wieść, że ponadto 
d la pdkrycia kosztów  w indy, urządzo­
na m ia łab y  być ma szczytowe, p la t­

formie luku  restauracja, ozy też  ro­
d za j dancingu  dla... odpoczynku. —  
Inicjatorzy tego p Ś R fe la  podają w praw  
dzie n a  9woją obronę, żc lepiej jest 
dopuścić gwar na szczycie luku, niż 
Znosił Im tas i zgiełk, jakie panują, u 
stóp luku, tam, gdzie spoczą ł N iezna - 
ny  Żołnierz. Argumcinhtoja ta  w yw o­
łuje jednak te in  siln iejszą b u rzę  i tom 
eiiOTfifóaniejażt p ro test przeciw ko a u ­
torom tego niefortunnego pom ysłu.

A gdy wreszcie dodam y, że w łaśc i­
ciele .k a w ia rn i i reslaw iacyj paryskich,, 
korzysta jąc z p rzepełn ien ia lokali w 
cząsic osta tn ich  „lodowych dni" — 
podjęli siarą s.wą walkę przeciwko pa 
len iu  pizez kobiety papierosów w  lo­
kalach  publicznych —  i za  w szelkie 

„ „przeoczenia", jak nieostrożne strzą- 
śnięyre popiołu, lub leżł rzucen ie  p ło­
nącego niedopałka, doliczali odpowie­
dnie „kaiy pieniężne", o trzym am y o 
brąz, k tóry  w ykazuje, że' stolica n ad  
sekw ańska pozostała1 w sta rych  -na­
w ykach i trybie życia i że ostatn ie div 

w płynęły  bardzo luew.ale na zmianę 
hmroru paryskiego.

NIEZW YKŁY NADANY CA PRZESYŁKI YV URZĘDZIE PO C Z 1 OWYM. — ZGIT.A RESTYTUOWANA 
DROGĄ URZĘDOWĄ. — A W IĘC INTELIGENCJA KAŻDEGO ROKU CZYM  POSTĘPY.

Londyn, w m arcu. 
CiP) Niezwykle zab aw n i h islor 
zdarzyła się przed kilku dniam i 
micjscowoścu Leeds w  Angłji.

Zamożny kupiec M. YYroc posiadał 
prześlicznego

rasowego kola, 
klóry  był dum ą i ulubieńcem  całej

rodziny. To leż rozpacz panow ała 
m u n a la  w domu pp. WrocoW,'gĆl.Y 
pewnego dnia kolek zaginął.

Inteligentno zwierzę pmaM z wy 
czaj urządzać sobie dłuższe w y­
cieczki w okolicę, jednakże, zawsze 
wracało szczęśliwie do domu. Przed 
kilku dniam i jednak napróżno o- 
czekiwano powrotu ulubieńca. Gdy 
nieobecność jego pi J&dlużyla sic 
prze parę dni sm ulek ogarnął cały 
dom i już nie spodziewano siekod- 
naleśe zguby.

Nagle chór biadań i naizokau, 
pjrzcrwal rozlegając '’ się u w ej- 
cia dzwonek elektryczny. Gdy o- 
Iworzono dizw i okazał się w nieb 
posłaniec pocztowy niosący na r e ­
kach, ku niem ałej radości, a jesz­
cze większemu zdum ieniu rodziny 
pp. W roćów

zaginionego kotka.
W szyscy rzucili się. do drzwi a 
wówczas funkejonar jusz pocztowy

z całą powagą zatrzym a! ehcąi yc11 
odebnii z rak jego. ulubionego fa- 
woryla, podając im natom iast 

adres przesyłkowy.
Proszę przedew s/ysłkiem  o pokwi 
lowanie odbioru i \\vp,i;dą pobra­
nia , pocztowego — w yizckl łonem 
urzędów} na.

Z adaniu l-simi uczyniono za­
dość-, ale nńsle[)uie obsypano fk>- 
slańca cickayccjmi pylaniam i. VvYav 
czas posłaniec, opowiedział przebieg 
niezwykłego zaisle zajścia w urzę­
dzie pocztowym. Olo przed paru 
godzinam i -wpadł do biura kotek, 
miaucząc żałośnie. Oglądnąwszy 
się Jjaokolo, skoczył na biurko u- 
rzodnika, klóry

cc, zw iązanej w elegancką kokard­
kę na szyji kolką, znajdow ała się 
m arka z adresem  jego właściciela.

Teraz już dom yślił się urzędnik 
pocztowy, żc kolek wddocznie za ­
ginał i z calń sum iennością a przy 
tem z iścij angielską form alialyką. 
uznał go za urzędow ą przesyłkę i 
za nadawcę równorześnie. Zapisał 
go zatem  do właściwego re jestru  i 
w; (‘ks])edjow;:ć zw ykłą drogą za 
adresem  przesyłkowym  i p o b ra­
niem odpowiedniej nalcżytości 
poezlowej j.

Nąc bzeba dodawać, żc państwo 
W roc aż nadto ebę.lnie. uiścili opla 
łę obowiązkowa a nadlo wręczyli 
sowitą nagrodę oddawcy tej n ie­
zwykłej przesyłki.

N alural.iie ze to calc j lej hislor.i 
nic popr/eslają właściciele lak nic

zwierzą łka 
zdarze­

nia zwykłemu przypadkowi, ale są 
święcie przekonani, że zm yślny ko 
lek z całą świadomością togo, co ro 
hi udał się do urzędu pocztowego, 
aln  w sposób urzędowy dostaw io­
no go do domu, do którego widocz 

ie zm ylił drogę.
Rycina nasza przedstawia.- cieką 

wy momenl, w którym  przem yślny 
kolek „nadaje się“ wr urzędzie póez 
tbwym. Obok w idzim y tryum łalńy  
powiol m arnolraw ncgp kolka w 
pręgi domowe, u góry. zaś fologra- 
fię ulubieńca państw a W ioców w 
całej jego okazałości i krasie.

zwykle odnalezionego 
na przypisyw aniu  całego

Oi-TGURTAYIĘ YS S Ł U Ż R IE  \ D -  
.M |:\(V .!'RAl,Y .liN E,l.

(ToleToman od na.szeipiOkfirc.spoadcnla).
Warszawo. 9. m arca. (ę)l) Agem- 

Ąjii. ..yPa-ejss" donoisii: Swego ozasoi-szc 
,reg oSoci-óiw, m ających kw alifika­
c je  admiMićsilraięyjino, odikonnenide.i'o - 
iwainłf) na  IrjĄmłesięJćzm .praktykę 
ipróhną. OcłbyJi oaii pinzcteakolemc

był zaję.ly w 1 \śnie w  dziale przosy 
lek. Niezwykły gość starał ® ię 
wszelkim i sposobami zwrócić, na 
siebie u w ag ę . urzędnika. I rzęduik 
poćząl mu sic bacznie p rzypatry ­
wać, przyczem  odkrył, że na wstąż

'jidiiiiiiniiisliracyjine, poczem -uzyisikal i 
dziw nym  Irafem i jrK?J.»ąi kw alifikacje do objęcia sitano-

'wilsk w adiininitsliracji rywióncj. No- 
miaiacjc na radców wojew/ódzlwa 
.of.rzymaili m. i. ppirlkownicy ('-prze- 
.ia*ielsi-e)nr do rezerwy): Józef Krzy-
wesiusiki we Lwowie, Jakubiozek 
w Stainiisłaiw'oiy,-ie.
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Z  a m  3 r y k a ń s k se j  t ł m e r y .
TAM, GDZIE NIE DOTARŁA SROGO -C TŁuOk OCZNEJ ZIM l. — SEN W SŁOŃCU. — ŻYCIE POD ZNAKIEM

AĄPIF-L1.

(Korespondencja w iasna „G azety Porannej").
Floryda, w marcu.

W czasie, gdy zima i srogie za­
wieruchy objęły zda się r.zad nad ca 
łym światem, nie oszczędziwszy na­
wet uprzywilejowanej przez bogów 
słonecznej Riwiery europejskiej, jest 
jednak na ziemii zakątek, w którym 
żyje się, jak w zaczarowanym raju, 
pełnym blasków i cudów przyrody. 
Cudownym tym zakątkiem jest hiyie- 
ra amerykańska, Floryda. Na piaiży 
Miami, czy Palm Beach pławią się 
ludzie w iście tropi-kalmem słońcu, a 
w przejrzystych nurtach morskich 
można używać miłej kąpieli w naj- 
■ i mniejszych miesiącach roku: w
grudmiu, styczniu i lutym, bo stała 
temperatura tych błogosławionych 
wód wyno^ 26 stopni Ce’s?usza, dzię­
ki doforoczyiiiiiemu działaniu Goll- 
sIronu, opły wają^ego półwysep.

To też pod znakiem kam'cli stoi 
całe życie tego uroczego zakątka świa­
ta- W strojach kąpielowych siedzi się 
w "bstaiuracjiach, urządza wycieczki 
autami, spoczywa w ogrodach, podo-' 
bnie jak i w piasku wybrzeża. Porów­
nanie Florydy z europejską Ikirierą 
nie je*t nowe, ale trzeba przyznać, żc 
nie jest także zupełnie trafne. Floryda 
posiada wprawdzie mmeg malowni- 
czości, nuż Jasny brzeg, ponieważ 
brak jej wspaniałej dekoracji górskiej, 
zato przewyższa go wspaniałością i 
bogactwem ■ roślinności. Przepyszne 
palmy Palm Beach i Miami dają za­
iste złudzenie, że znajdujemy się na 
jakiejś wyspie podzwrotnikowej, a ca­
ły krajobraz przedstawia się, jakby 
jeden wielki 'tropikalny ogród.

Wspam.iałe wille i otaczające je 
jeszcze wspanialsze parki, pokrywają 
cały półwysep. A te wszystkie cuda 
stoją, do dyspozycji każdego przyby 
wają-cego do lego zaczarowanego kra­
ju, bo jakkolwiek wille są własnością 
iml.jarderów, to nigdzie nie widać zaw 
kniętych biam, niudozwalającyoh do­
stępu do wspaniałych parków, bowiem 
demokratyczne zasady amerykańskie

I-1:1.111.K i  ON „(.AZ. l*Oń.“ z 12. 111. 1929.

FM . D IC K ER .

Konhc donźuana.
Dzień, w  k tó ry m  Je rsk i ,  kob iec iarz  

i m is trz  szp ad y  zad ecy d o w ał  o walec 
z w ła sn y m  lesem , w s ta w a ł  ciężko i leni 
wic. Ryl to p e n u r y  m ro źn y  dzień g r u d ­
n iow y.  O budz iw szy  się ze snu, leżał J e r ­
ski z n a w p ó ł  o tw a r te m i  oczy m a  w swem 
wygń.lnem , w ysoko u s łanem  łóżku, prze  
t r a w ia ją c  \\ s< n n y e h  jeszcze m yślach  
w rażen ia  o s ta tn ich  dn i  Błogie, ro z k o sz ­
n i  w spom nien ia .  N ie za p o m n ia n e  chwile  
radośo j  i p o s ia d an ia .  L eżąc  w  półśnie,  
zdaw a ł  się pić jeszcze z k ie l icha  upo 
jeń m in ione j ,  m iłosne j  nocy.

S to jący  o poda l  łóżka  na  sm uk łym , 
m ah o n io w s  m t ró jn o g u  zegar,  spow ity  
rzeźuą  d r o g :ego a la b as t ru ,  począł powoli 
w yd zw an iać  g< uzinę.

—  Raz. — dwa —  trzy  —  c z te ry  — 
lic?Tł J e isk i ,  p iz y m y k a ją c  sen n e  p o w ie ­
ki. M elodyjne ,  o m ato w y m , sm ę tn y m  
d źw ięku  bicie zegara ,  w y tw a rza ło  w se n ­
n ych  jego m yślach  echo j a k ie jś  n i e u ­
ch w y tn e j ,  o d u rz a jąc e j  m u zy k i  sfer.

—  pięć  —  sześć —  siedem  —

—  D zies ią ta  —  i o s ta tn ia  god z in a  p a ­
nie O ttonie l

Je rsk i  z e rw a ł  się z posłania .  Tuż 
przed s to p n iam i  jego  k aw ale rsk iego ,  wy 
k w in tn eg o  łoża, wyścjlelonemi m ięk im  
p uszystym  kobiercem , s ta ła  m łoda ,  s m u ­
k ła  dz iewczyna

sprzeciwiają się zazdrosnemu strzeże­
niu tych cudów przyrody tylko do 
własnego użytku. Zwyczaj ten przy 
czynią, się niemało do uprzyjemnienia 
pobytu na Florydzie nawflt zwvkłemu 
śmiertelnikowi, nieposiadającemu mi­
lionów dolarów, boć trzeba przyznać, 
że pobyt na Florydzie nie jesrt tani, to 
jednak demokratyzacja i tutaj poczy­
niła już swoje postępy L wszędzie za­
znacza się tendencja ku potanieniu.

Nie dotyczy to naturalnie pierwszo­

rzędnego hoteiiu „Poinch id“, który 
sam dla siebie jest godną widzenia 
osobliwością, jako największy i naj­
bardziej luksusowo urządzony dom 
zdrojowy na świecie. Ale już nawet 

w Palm Beach i Miami można do­
stać w pierwszorzędnych hotelach po­
kój za 6 dolarów dziennie. Trzeba 
jednak wiedzieć, że na tych dwóch 
miejscowościach, będących przybyt­
kiem najbogatszych Ridzi w Ameryce, 
nie kończy się Floryda. Przeszło 100

miejsorwości kąpielowych — i aj ćtęk.i
sza liczba z nich liczy dopiero nie­
wiele lat istnienia — jest dostępna 
nawet dla ludzi średnio zamożnych, 
łącząc wygodę, a nawet luksus ze 
znakomitemii warunkami kinmatYczne- 
mi Tak więc na tym błogosławionym 
szraacie ziemi, będącym istnym cu­
dem naturalnego pięikma przyrody 
i sztuki ludzkiej, przeżywamy cudny 
sen życia, a każdy średnio nawet za­
możny Amerykanin, ucieka dziś choć­
by na paTę tygodni na Florydę, aby 
wytchnąć tutaj po wyczerpującym 
trybie życia wielkomiejskiego i nabrać 
sił i energji do wytężającego cało­
rocznego wyścigu w rydwanie wszech 
władnego króla, dolara.

Ida Trawesz

i m

B o c P M e r  s *  n u t  « r u n
W  OBRONIE PAMIĄTEK NARODOWYCH. — PRZED 2oO-Ą ROCZNICĄjtJRODZIN W IELKIEGO A-

MERYKANINA.

Nowy Jork , w  m arcu.
( = )  Joku D. Rockefeller m łod­

szy zarządca olbrzym iej fortuny  
Rockefellerów, k tóry  w  ostatnich 
czasach wiele ofiarow ał pieniędzy 
dla ura tow ania przed zagładą p a ­
m iątek narodow ych am erykań­

skich — zakupił niedaw no obszar 
ziemi, należący niegdyś do rodziny 
W aszyngtonów. G runt leży nad 
rzeką Połom ac w  okręgu W cstm or 
dand (stan  W et gin ja )  i składa się 
z lasu  i roli.

Dom, w k tórym  urodził się Je-

■ansma

Uhezp.eczenie w szkois balet.
na wypadek braku engagement.
Nowy Jork, w  m arcu.

Jedna z am erykańskich szkół 
baletowych ubezpieczyła swe ucze 
nice ń a  w ypadek nieotrzym ania 
przez nie engagem ent po skończe­
niu nauki. P rem ja asekuracyjna 
wliczona jest do opłat szkolnych 
Tow arzystw o ubezpieczeń, każdej 
absolwentce szkoły, która nie zaro­
bi 50 do*arow tygodniowo, wypłaca 
przez rok skrom ną rentę, pozw ala­
jącą jednak na u trzym anie się i u- 
kończenie kursów  przygotow aw ­
czych do innego zawodu.

Oczywiście, absolwentki dw ulet 
niej szkoły baletowej dokładają 
wszelkich sta rań  by zarobić więcej 
niż 50 dolarów tygodniowo, co im  
się najczęściej udaje, ten? bardziej, 
iż kierow nictw o szkoły, oraz usto­
sunkow ani dyrektorzy potężnego to 
w arzystw a ubezpieczeń, u łatw iają 
im staw ianie pierw szych kroków 
na scenie. Jeżeli jednak  któraś z 
nich zrazi się do zawodu tancerki, 
nic zostaje na lodzie i nie potrzeba 
je szukać „protektora", gdyż m a 
przez rok byt zapewniony.

1 —  Kto l u i a j ?  —  z ap y ta ł  Je r sk i .
P o k ó j  to n ą ł  w p ó łm ro k u .  P o p rzez  ge- 

j stc zas łony  w ysok ich  ok ien  j irzedziera ło  
się z truciem słabe św ia t ło  p onurego ,  z i­
m ow ego ran k a .

—  Kto jianil? Kto o an ią  tu ta j  wjni- 
Seił —  ?

P o s ta ć  kob ieca  cofnę ła  się nagle ,  szyb 
k im  k ro k ie m  p odesz ła  k u  śc ian ie  i n a ­
c isnęła  guz ik  e lek tryczny .  B łysnę ło  o l­
śn iew a jące  św ia t ło  k i lk u  tysilęcy świec. 
O dw róciw szy  się tw a rz ą  do  Jersk iego ,  
s ta n ę ła  n a  ś ro d k u  p o k o ju  i r zek ła :

—  Jes tem .
Dwie c iem ne  p la m y  wielk ich , g łębo­

kich oczu ud e rzy ły  w  Je rsk iego .  Stała  
przed n im  d z iew czy n a  o ta k  n ie sk az i ­
telnie p iękne j  tw a rzy ,  żc w p a t r z o n y  w 
je j  cudne, d e i ik a tn e  rysy , u to n ą ł  w n ie ­
mym, b e zg ran iczn y m  zachw ycie .

— Jes tem . O t to n ie  —  jiow tórzyła  
dz iew czyna .  E n e rg icz n y m  ru c h e m  ręki 
śc iągnęła  m a ły  kap e lu sz  z głowy i r z u ­
cając  go n a  poblisk i  fotel ,  d o d a ła :

—  Je s te m  p u n k tu a ln a  —  tak ,  j a k  b y ­
ło om ów ione.

Z bliżyła  się de  łóżka.
—  Kto pan i  j e s t?  —  p o w tó rz y ł  J e r ­

ski, n ie  w y c h o d zą c  z z a c h w y tu  i z d u ­
m ienia.

Oczy d z iew czyny  zam igota ły .  R oz­
w a r ła  rozk o szn ie  ra m io n a ,  w y p ręża jąc  
się w  b io d rach .  P rzechy l iw szy  się z g ra b ­
nym , m ięk im  ru c h em  do Je rsk iego ,  z a ­
świeciła  nag le  b ia łośc ią  cu d n y ch  pęk ó w  
dziewiczych piersi

—  T w o jem  p rzezn aczen iem  —  szep­
nę ła  gorąco.

Serce  Je rsk ieg o  zabiło  żywem , nie-

spOKOjncm lęiocm. Wyciągnij* lęee ivll 
dziewczynie ,  p ra g n ą c  się jej  do tknąć .  
Uczuł n a  sobie  g o rący  je j  oddech.

—  P ię k n a  m o ja  —  począł mówić 
p ieszczącym  głosem —  co za  n ie sp o ­
d z ia n k a!  Przeznaczen ie ;  m ów isz?  Jesteś  
n a jcu d n ie jszem ,  na jm ilszem  p rzezn acze ­
niem, m o ja  mała .. .

Głos, k tó re m u  u m ia ł  n a d ać  ba rw ę  
i b rzm ien ie  ak sa m i tn eg o  tonu,, k tó ry  
zw yk ł  zwyciężać  lcg jony  k o b ie t  bez w y ­
si łku , głos jego d rż a ł  nieco, j a k b y  o p a ­
n o w a n y  w ra że n iem  n iezwykłego,  dz iew ­
częcego z jaw isk a .  Chciał j ą  objąć  wpół, 
p rzeg jąć  k u  sobie  i z a j rze ć  w głębie jej 
p rz ep a s tn y ch  orz.u. L edw ie  się j e j  d o t ­
kną ł,  w yw inę ła  się zw in n y m  ru c h e m  i 
śm ie jąc  się srebrzyście,, rzek ła :

—  Chwileczkę, p ięk n y  Ottonie .  Będę 
tw o ją ,  k o c h a n k u  m ój,  tw o ją ,  jak  w szy s t ­
kie inne,  tw o ją  —  n a  wileki! m

Zuliypnotyzowany,,  s łucha ł  jej d z iw ­
nych,  n iezw yk łych  słów.

—  P r z y p a t r z  mi się dobrze ,  k o c h a n ­
k u  —  m ó w iła  dale j ,  w ta p ia ją c  się 
o s t rzem  swego sp o j rz en ia  w Jersk iego  
— p rz y p a t rz  się m ej  tw a rzy ,  oczom, 
ustom, byś ich n ie  zap o m n ia ł ,  słyszysz, 
nigdy n ie  zap o m n ia ł !

Chichocąc, co fa ła  się powoli ku  
d rzw io m .  W  m g n ien iu  o k a  skręci ła  
św iatło .

Ciemność, j a k a  nag le  p o k ó j  zaległa, 
w y d a ła  się Jc r sk ie m u  p o tw o rn ą .  Nie­
spo d z iew an y  zan ik  św ia t ła  by ł  tak  silny, 
że oczy i sk ro n ie  zaszły  m u  p łom ien iem . 
Chcijał w yskoczyć  z łóżka ,  rzucić  się n a ­
przód  ku  dziewczynie ,  lecz ty s iąc  n i e ­
w idz ia lnych  r ą k  t rz y m a ło  go w  stalowej

rzy W aszyngton, już nie sroi. Otóż 
Rockefeller zam ierza w łaśnie oduu 
dować i ów dom, o ile możności w 
tym  sam ym  kształcie i rozm iarach 
Chodzi m ianow icie o poczynienie 
odpowiednich przygotow ań do u cz ­
czenia dw usetnej rocznicy urodzę • 
nia W aszyngtona, przypadającej 
na rok 1832.

Zakupiony ów obszar ziemi p o ­
darow ał Rockefeller związkowi 
„W akefield N ational M emoriał As- 
sociation", k tóry  posiada już  98 
akrów  innej posiadłości rodźm y 
W aszyngtonów. Na tym  terenie 
zna jdu je się

grobowiec fam ilijny W aszyng- 
tonów,

w którym  mieszczą się jeszcze 
śm iertelne szczątki m ajo ra  W a ­
szyngtona, który  w r, 1656 z Anglji 
przybył do Nowego Św iata i zało­
żył am erykańską latorośl rodziny. 
Rockefeller zapłacił za ów grunt
115.000 dolarów , lecz „W akefield 
Association" m usiało także zapła­
cić 115.000 dolarów. Taki był w aru  
nek Rockefellera..

u m ęz i .  U icu ił  k rzy k n ąć ,  zawołać!  — 
ja k g d y b y  pę t l icą  śc iśn ię te  m ia ł  gardło. 
Czeluść p o k o ju  z d aw a ła  się coraz  więcej 
rozsze rzać  i czernieć.. .

Gdzieś, z głębi tej  czeluści,  szedł k u  
u,!emu cichy, lcdwjib d os łysza lny  głos 
dziewczęcy. Szła jak aś  rzew n a ,  łzą  u t k a ­
na  m od li tw ą ,  jak ie ś  ta jem n e ,  ża łosnym  
sm u tk ie m  p rz ep o jo n e  słowa. Czyjeś usta  
t rw ogą  b ledz iu tk ie ,  szep ta ły  d rżącą ,  w 
holu  sk ą p a n ą  skargę...

. ..noce sp ragn ione ,  n oce  czekania.. .  
u s ta  szk a rła tn e ,  u s ta  p łomienne...  w io ­
sna,  bzy, radość...  i serce  m oje ,  serce 
szczęściem nabrzm ia łe . . .

...noce stracone.. .  jesieni c za rn a ,  j e ­
sieni s traszna. . .  i sny  moje, grozą  ro z ­
d a r te  sny!...

Je r sk i  s łuchał .  S iedzia ł  n a  łó żk u  z 
oczym a w lcp ionem i w  p o tw o rn ą  c iem nię  
pokoju ,  w  k ie ru n k u ,  sKąd szły k u  n ie m u  
s łowa dz iewczyny.

. . .czem użeś m n ie  opuścił,  czemu...?  
R zew ne  s łowa ro zk o ły s tay  się r o z ­

d z ie ra ją c y m  szlochem.
J e r sk i  n ie  lub ił  łez.
—  O dejdź  dz iewczyno! —  p oczą ł  w o ­

łać  z ca łych  sił, uczu ł  j e d n a k  ze zgrozą, 
żc s łów tych  n ik t  n ie  słyszy, gdyż  u tk w i ­
ły m u  w k r ta n i ,  ro zsadza jąc  k re w  m ię ś ­
ni i żył Z daw ało  m u  się, że o tw a r ły  się 
nag le  u jśc ia  zam k n ię ty ch  o lb rzy m ich  
wod, z wszech s t ron  b i jąc  sp ien io n ą  fa lą  
ku  nilemu. Słyszał w y ra źn ie  ło sk o t  roz ­
sza la łych w o d o sp ad ó w  i k rzy k ,  j a k iś  
u p io rny ,  k r e w  w  żyłach śc in a jąc y  k rz y k i  

. .dziecinę tw o ją  u to p i ł a m  w stawie... 
J e r sk i  chw yci ł  się z a  głowę.
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Sławny ginekolog przed sądem.
ZABIł  z o n e , s t a r s z ą  od s ie b ie  o l a t  DWANAŚCIE. — CIĘŻKIE 
JARZMO MAŁŻEŃSKIE. — TRAGICZNE SKUTKI KOMPROMISU Z ŻYCIEM

Paryż, w marcu.
(= ) Jednym z najznakomitszych le­

karzy paryskich jest 50-letni ginekolog, 
Francois Tschekal, z pochodzenia Wie­
deńczyk, który jako młodzieniec wy­
jechał do Paryża dla studjów medycz­
nych i tutaj już pozostał.
Tschekal stanął obecnie przed sądem 
pod zarzutem uśmiercenia swej żony', 
62-letniei Armaitdy, starszej od niego 
o lat dwanaśce. Na tle właśnie lej ró­
żnicy wieku dosztp do tragedii.

Mianowicie jeszcze przed laty, j 
Tschekal stanął obecnie przed sądem 

lazł się w
kłopotirwem położeniu materjalnem. 

Wówczas zawarł znajomość z zamożną 
właścicielką realności, wdową po kup­
cu, która poczęła mu w  niedwuznacz­
ny sposób okazywać swoją svmpatję. 
Tschekal wówczas zdecydował się na 
ten kompromis i ożenił się z tą kobietą, 
której nielylko nie kochał, ale która 
raziła go swem prostactwem.

Przez szereg lat dźwigał Tschekal 
ciężkie jarzmo małżeńskie.

Ale przed rokiem zapoznał się z pew­
ną młoda artystką, z którą nawiązał 
sto ranek miłosny. Niebawem jednak do 
wiedziała się o tern pani Tschekal i 
poczęła urządzać mężowi straszliwe a- 
wantury. Jedna z takich awantur w ła­
śnie

zakończyła się Lag cznie.
Oto w  toku sprzeczki rzuciła megera

mężowi rak brutalną o n e lg ę , że ten nie
panując nad sobą, chwycił kobietę i 
trącił ją tak silnie; że padła na ziemie i

skronią uderzyła o róg kanapy,
ponosząc śmierć na miejscu.

Proces? wytoczony Tschekalowi, stał 
się w Paryżu ośrodkiem ogromnego za­
interesowania. Opinja publiczna stoi 
po stronie tego człowieka, który potra­
fił sobie pozyskać ogólną sympalję i 
powszechny szacunek. Wynik procesu 
■oczekiwany jest z  wielkiem napięciem.

Samnbóistwo dwojga s t a * w .
STRACILI WSZELKĄ RADOŚĆ ŻYCIA. — WYBRALI

SZĄ FORMĘ ŚMIERCI
NAJŁAGODNIEJ-

B e r l in  w  m arcu .
(= ) Silne wrażenie wywarło tutaj 

w szerokich kołach towarzyskich sa­
mobójstwo awojp a staruszków, 05-let- 
niago kupca, Antoniego Kikmgera i je­
go (il-letnie żony, Marj:. Małżonkowie 

zatruli »ię murtiną, 
a więc wybrali sobie najprzyjemniej­
szą i najłagodniejszą farmę śmierci.

Pozostawili list pożegnalny, skie­
rowany do adpotowanego syna, 29-let-

niego lekarza , arnoida Tikingera.
W liście tym przeprosili staruszkowie 
syna za przykrość, którą mu swem 
samobójstwem wyrządzili, a następnie 
podali powód samobójstwa. Oto wsku­
tek starości stracili oboje, mimo ure­
gulowanych stosunków finansowych 

wszelką ladość żvcia. 
życic stało się dła nich marną i nę- 
ttzną wegetacją, wobec czego postano­
wili popełnić samobójstwo.

Każdy
winien zostać 
członkiem L. O. P. P.

K ą c i k .  r a a j o t o Ą .  

p r o g r a m  a u d y c j i  r  a d  j  o w y c h .
Poniedzia łek  l t .  m arca  l9ź9 .

W arszaw a  (1385) 15.50 Koncert z płyt 
gramofonowych, 17.55 Koncert muzyki lek­
kiej i tanecznej, 30.30 Transmisja kon­
certu z Katowic,* 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

Kranów (314) 19-10 Lekcja języka fran­
cuskiego, 20.00 Transmisje hejnału z Wie­
ży Marjackiej, 20.30 Transmisja konceptu 
wieczornego z Katowic, 2!2.30 Transm sja 
muzyki tanecznej.

Poznań (336) 17.55 Koncert popMudnio- 
| wy poświęębily utworom Beet-hovcna, 20.3^1 

Transmisja koncertu z Katowic.
Katowice (416)^1.7.20 Koncert popular­

ny, 20-30 Koncert wieczorny. W programie 
beethovcn i Dvorak, 22.30 Transm. muzy 
ki tanecznej.

W Tno (455) 1S.OO Koncert orkiestr’

— Kłamiesz! — rw a ło  się w  . je g o  
m ózgu.

...sp lam iłam  ręce  moje.. .
T ysiące  wyciągn ię tych  r ą k ,  b iałych, 

z d rad z o n y ch  n iew ieśc ich  rą k ,  wyłon iły  
się z m ro cz n y ch  ką tów .  Zbliżały się ku  
n iem u  jasnym , fo sw o ry zu jąc y m  b l a ­
sk iem , u ra s ta ły  do  n iesam o w ite j ,  oś le ­
p ia jące j  wielkości.  Je r sk i  zas łon i ł  tw arz  
d łońm i.  Chce uc iekać ,  sk ry ć  się, z apaść  
się w  ziemię! W szy s tek  m oc  skupjia w  so 
bie, p ręży  m ięśn ie  i wolę —  byle  uciec,  
ucięci

D w oje  ra m io n  oplo tło  go w  s i lnym ,w ę­
żowym uścisku. W  uszach  słyszy nagle  
g o rący  szept  m iłosnego w y zn an ia .

—  Je s te m  przy tonie ,  k o c h a n k u !  Olu 
b ieńczy  m ój  wieczny! Je s te m  i n ig d y  cię 
j u ż  n ie  opuszczę!

P rz y w a r ły  się do  n iego  czy jeś  us ta  
p ło m ien n e ,  wpiły  się w k r e w  jego, ro z ­
ż a rz a ją c  k a ż d y  a lo m  ciała.

—  Ktoś ty ?  —  w oła  J e r sk i  w b ez ­
m ie rn e j  n iem ocy .

—  Przezn aczen ie  twojeH  —
Spow ity  w  uśc isku ,  czu je  J e r sk i  na

sobie  gorący ,  w z b u rzo n y  o ddech  dz iew ­
c zy n y  W idzi  nag le  przed  sobą  n ie s a m o ­
wicie  b lad ą ,  w ą sk ą  tw a rz ,  dw oje  wie l­
k ich ,  c iem n y ch  oczu.

—  Nie p oznajesz  m n ie?  —  czyla  w 
g łęb iach  tych  oczu —  n ie  p o zn a jesz?  —

Mózg Je rsk ieg o  p ra cu je  p rz e o g ro m ­
n y m  w ysiłk iem . T ak .  Poznaje .  W  p ize -  
p aśc iach  tych  dw oje  oczu widzi w szys t­
ko, W id z i  je  wszystk ie ,  opuszczone ,  o- 
k lam a n e ,  zd rad zo n e .  T ys iąc  g łów  i t y ­
siąc spo jrzeń .  Tysińc  śm iech ó w  i tys iąc  
p rzek leńs tw !

—  Piisć m ię l  —  blaga ,  w yp ręża ją  
się z u ść isk u  n ag ich  r a m io n  dziew 
czyny.

— Nigdy, k o c h a n k u  m o j  —  nigdy!  -
Czuje, że dziewczyna., wpijając, s

nagle  ,\v jego u s ta  p rzeg ry z a  jc, ro z ry w
i pije  z n ich  krew , k re w  —  —  1

—  Kazał  się p a n  zbudzić  o dziesiąte 
Od k i lk u  m in u t  bu d zę  .} w o łam  n ada  
rem n ie .  M usiał p a n  m ieć  zły sen, b<i 
rzu ca ł  się p a n  o k ro p n ie  w łóżku ,  ok rop  
nie! —

P a n i  Antosia ,  k lu cz n ica  i  pow iern ica  
m is t rz a  O ttona ,  podnosi  s to ry  u  wyso 
k ich  okien .

—  T o  są sku tk i  p ań sk ieg o  życia  — 
mówi z w y rz u tem  —  ta k  jest,  o b rzy d l i ­
wego, g rzesznego życia!

P a n i  Antosia  wic. że s łowa je j  p o z o ­
s taną  bez odpow iedzi .  Z rezygnac ją  więc 
pyta:

—  P o d a ć  h e rb a tę ,  czy k a w ę?  —
Jersk i  n ie  słyszy j e j  słów. Myśli jego

w i ru ją  jeszcze u p io rn y m  tań cem  p rz eż y ­
tego snu. W s ta je  i u b ie ra  się m a c h in a l ­
nie.  Podchodz i  do  wiszącego n a  ścianie 
wielkiego,, k ry sz ta ło w eg o  lus t ra .  Stoi 
pęzed n iem  długo, długo.. .

Tego  sam ego dn ia ,  m is trz  szpady  
O tto n  Je rsk i ,  sta jąc  do  f in a łu  walki  o 
m is trzos tw o  swego k ra ju ,  z o s ta je  pob iły  
n a  głowę. W  godzinę  później,  za jeżdża  
swem a u te m  przed  d u m  b a n k ie ro s lw a  S. 
W y ch o d zącem u  na  jego  sp o tk a n ie  b a n ­
k ierow i rz u ca  n a  p rzy w i tan ie :

—  P rz y jm u ję  wszelk ie  p ań sk ie  w a ­
r u n k i ,  pan fe  prezesie. P roszę  o rękę  p a ń ­
sk ie j  córk i

Roz-gł. WjK, pod dy-r. Z, Dołęgi. 19.00 Mu- 
j zyksf V. płyt gramofonowych, 20.30 Trans­

misja koncertu z Katowic-
Praga  (343) _2i0.D0 Koncert orkiestry,

21.00 Radjokabaret. (Transmisja z  Brna), 
22.20 Produkcje muzyczne.

Tuluzla (382) 20-30 Koncert orkiestry. 
Muzyka operowa, następnie muzyka w.oj- 

■ skowa, 21.35 Solo skrzypcowe. Symfonja 
hiszpańska Lalo. Następnie muzyka tane­
czna.

B erlin  (475) 20.00 Transmisja z Opeęy 
Miejskiej na Untei den ł/nden: M ,ua Li­
za", opera w 2 aktach Schitlingsa.

Bruksela (©.11) 1.8.30 Koncert Rad.jotiia.
19.00 Płyty gram ofonow e, 20.i5 Koncert 
'O.święcony tw órczości Debus^ego.

Wiedeń (519) ,16.00 Koaoe-t kwartetu 
ifiitoing. Muzyka lekka, 20,05 Koncert wie- 

leńskiej orkiestry manJM.n stów J ,2] .20 
Koncert Profesorów Akadeirri Muzycznej.

Konachjnm 536) 19.35 K o v e 't symi - 
'Mczny monachijskiej orki-ylry f.lharmo- 
'ięznej.,

Bniapesut (55O 17.10 Pieśni wę^icr- 
■kie i kapela cygańska. 30 3</jKcńcórl poi 
ki. ’1 ransmioja z konserwatorium, \«  pro- 
ramic Lisft? szymanow-ki Iłiżycki

W torek  1 2 . m arca  1929.
Warszawa (1385) 17,55 Koncert orkie- 

•try P R. pod dyc. J.•OiaimińSkiegO', J8.&5 ' 
■Jtwory satyryczne poetyckie o ćharafcle- 
■ze łiumorysty-oznym recytuje p. M. Ma- 
: syństei, 10.30 Transmisja z Opery Ka.lo- 
ciokiej.

Kraków (314) 17.55 Tran sinus ja kon- 
ertu prtp. z Warszawy, 10.20 Transmisja 
opery z Katowic, 20.00 Transmisja hej- 

S iu  z Wieży Mariackiej.
Poznań ■ (336) 17.55 Transmisja koi: 

■erlu j>oip. z Warszawy, 18.35 Recytacja 
poetycki. Krasickiego i Lemań­
skiego w wyk: .p. M. Moszyńskiego, 10/20 
1'rainBmi.sja^ż Opery katowickiej’, 22.45 Mu 
zyka lekka-'

Katowice (416) 16.00 Koncert z iplyi 
gra.nrofoin owych, l^-Sp-j Transm. koncertu 
z Warszawy', 19.20 -Tranemisja z Teatru 
Pf/lskego w Katowicach. ,,Manon“, opera 
w. 4 akiach J. Masseneta.

W ilno (455) 1.7.00 Muzyka z ulyt gra- 
mofoinowych, 19,20 Transmisja z Ketowic. 
-pipera.

Praga (343) 16,30 Koncert orkiestry. 
W programie: Rossini, Czajkowski. Pacie 
rewsfci i inni. 19.30 Transmisja z Teatru 
Narodowego. Koncert pośw. twórczości O- 
striciia.

LipsK (391) 16i30 Koncert kamm-aitny. 
21-00 ..Lekarz mlmowoM", komedja w 2 ak­
iach Moliera. 22.00 Muzyka taneczna.

Szfnltgrrl (374) 19:30 Transmisja z Tea

tru W-irtensberskiego. ,.Baron cygański", o- 
perelka w '3 akiach J. Straussa.

T ulona C38&) 20-30 Airje operowe, 21.00 
K u p le t fortepiaaiov> y Brahmsa, 21.35 Ar je 
opcrcrtkpwe, .21.45 Ja^z band.

W iedeń*  (510) 16.00 Lekki koncert ka- 
pelt Geiger, - 20.05 ,-yMećme Hebe dumnie 
Mama", komedja w 3 aktach L. Nerza- -i 
M. Mayer.

B udapeszt (554^17.40 Koncert zespołu 
cytrzystów. 19.30 „'trubadur", opera Yer- 
•diego.

Z uricb (4S9) 20.30 Stare- i n-owe pio­
senki dzieoięce odśpiewa li. Bohn, 21 30 
Orkiestra salonowa, 22,10 Koncert siarycł 
fańcó-wr.^8.30 Koncert z płyt gramof. Mu­
zyka taneczna.

U boga s ta ru sz k a . 65 la t  l icząca kalek.,  
r i a  a m p u to w a n ą  nogę i u szk o d zo n ą  rę 
kę, w sk u tek  czego jest zupełn ie  n iez d o ln ą '  
do  pracy ,  prosi  o ła sk aw ą  pomoc. Datki 
sk ie row ać  na leży  do A dm inis trac ji ,  i ls 
sta ruszk i  kaleki.

O G Ł O S Z E N IA ,
I K u r w o  1 S F R Z E D A z. 

12 prószy za  ww*ss.

RÓŻNE m aszy n y  do szycia  o k azy jn ie  
w y sp rzed a je  K om isow y, P iłsudsk iego  
J l .  1719-21)

s . lu.xiu o ókiiń  aK, SKiaErY. 
10 ąroszy .:a wraraz. I

B RZUCHO W ICE. Na ła to  p o sz u k u je  się 
do w y n a jęc ia  3-ch p o k o j i  z k u c h n ią  i 
p ^zyna leżnośc iann  o raz  d u ż ą  te ra są  
w /g  m ożności  z ga rażem .  R e f lek tu je  
się na  wygodne ,  d o b re  m ieszk an ie  z 
u m eb lo w a n iem  lub  bez. E w en t.  m a ła  
willa, k ló rb j  właścic ie le  m e  życzą  so ­
bie je j  w b. r. z am ieszkać .  T e le fo n  p o ­
żądany .  Zgłoszenia  do  E kspedycj i  T y ­
godn iku  d o s taw  w c L wowie ,  P o to ­
ckiego 26. pod  „ W il la " .  212S-3

ROŻ.NE DONIESIENIA. 
10 groszy z a w yraz. :

DZIERŻA W A 1200 m o rg ó w  p oszuku je  
o db io rcę  lu b  spó ln ika .  Skom orowski,  
Cliorążczyzna  27. Lwów. 2147-3

JE Ś L I  BANK OBRACAJĄC
P a ń sk im i  p icu iąd zm i  d a je  P a n u  8% ro 
cznie —  a k to ś  d rug i ,  o b ra c a ją c  P a ń  
skini k a p i t a łe m  d a je  25% roczn ic  — 
w ybierze  P a n  tego d rug iego  p rz y  r ó w ­
nej pewnośc i  p ieniędzy. T ak i  in te res  
jest do  z rob ien ia .  Zgłoszenia  pod „L w ó w  
—2 5 % “ do  B iu ra  Ogłoszeń, L eg jo n ó w  1.

2153

ŻYCIE płciowe! Dziesięć  cen n y ch  poży­
tecznych  ks iążek  ty lk o  pięć  z łotych. 
D o k tó r  Miiller: „N a jn o w szy  lekarz  d o ­
m ow y" .  D o k tó r  B rau n ,  „Sam ogw ałt  
m ężczyzn  kob ie t" .  D o k tó r  Gelsen: Hy
giena  m iodow ych  m iesięcy".  D o k tó r  
Surb le l :  „S ek re tn e  sposoby  m a łż eń ­
skie". D o k tó r  K orab iew icz:  „C horoby  
w eneryczne ,  n lccza lność  syfil isu".  J e ­
szcze pięć  innych  c iekaw ych ,  pożytecz 
n ych  ks iążek ,  ty lk o  pięć z ło tych .  W y ­
sy ła m y  za  g o tó w k ą  lu b  za l iczką  pocz­
tową.  N a w y d a tk i  z a łąc z y ć  jed e n  złoty 
50 gr. (m ożna  znaczk i  pocztowej.  
W a rsz a w a ,  R edakc ja  „Swit" ,  N ow o­
w ie jska  3 li. 2159-15

Każdemu bez porekl
•przeda GA T E “  J L  SOBIESIUEGO 11 
lirm a Telef. Nr. 43-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁAT K

CENT OGŁOSZEŃ*
Kr w Jera* 1-szpaltowy m l l l n u H -  ! 

fm rr  80 mm.) ogłoszen ia r” ykłe ca tek  
■ten* IB gr., ca w ierss 1 .szpalt, m ilim e­
trowy (azer. 60 mm.) n i J f t łs m  40 g i­
ra w tarsi l-sznalt. m ilim etrow y (Her 
60 mm.) po kronice 45 gt„ za w ie m  1 
szpalt, m llim -irow y (szer. 60 m m * »  
p S d c  fli-onlka, renerfnarl BS g r , *•

w ie m  l-iz p a ll. m ilim etrow y i ser- 6* 
mm.) w  artykułach 100 gr., za wl*rs* 1 
czpalŁ mMimctro wy (szer. 60 mm.) na 
nlcrwszej stronie 70 gr., drobne oglosa*. 
nla za słow o 10 gr„ knpuo I snrzedał za 
słowo 10 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje I prywatne za rłowo 12 gr„ dla 
i ctr lebnjąeych nraęy Inb nosady 3 gr. 
o,Roszenia drobne przyjm ujem y ty łk i  sa

•niówkę. Cala strona ogłoszeniow a 9H" 
rl., cała strona tekstow a 600 al. eała  
■trona pod n: glów klem  ( i  -sza) 700 zł. 

O głoszenia zam iejscow e 30 proc. flroisar 
ża  ogłoszenia w m iejscu enstrzełonem . 
ogłoszenia osobno stojące t e z  nom em  
doliczam y 25 proc. Odpowiedzialność* zz 
rrmtnowy druk nie przyjm njem y. Perta 
rzebazów ule bonlftkojem y. ■ Kwag*.

Kolnmiiy ogłoszen iow e są podzielona na
6 lam ów  (szp a ltj tekstow i a a  4 H - . y  
szpalty).

PREN U M ERA TA  MIESIĘCZNA*
Z dostaw a n a  m ie jsce  lu b  p rze ­

sy łk ą  po cz to w ą  . . zl. 6 50
Bez d o s ta w y  . , zł. 6, —
7 a g ran icę  ».ł ą

ż  RrukafnJt śo u ik i  W yonw m czeJ L R O flk l  j, S P Ó Ł K Ą  pud z  tu z . J ,  P lo ck ieg u  w e . L w ow ie, O dp, B ed. STEFA N


